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' FOTOGRAFIA to

ROZMOWA

GDY PYTAM ANDRZEJA SWIETLIKA 0 OSTATNIA SESJE Z 0BYWATELEMG.C.,

DLUGO MILCZY. ZASTANAWIA SIE, CHYBA NAWET WZRUSZA. NIC NIE MOWI,

BO ZDJECIA MOWIA PRZECIEZ SAME ZA SIEBIE. EFEKTEM ROZPOCZETED W1988 ROKU
WSPOLPRACY SWIETLIKA| CIECHOWSKIEGO SA CZARNO-BIALE FOTOGRAFIE,
STANOWIACE WAZNA CZESC W DOROBKU ARTYSTYCZNYM JEDNEGO | DRUGIEGO.

Z WIEKSZOSCI NIEPUBLIKOWANYCH DOTAD ZDJEC POWSTAL ALBUM.

ANDRZEJ SWIETLIK OPOWIEDZIAL O KULISACH TYCH SESJI ORAZ KOLEINYCH
WCIELENIACH SWOJEGO PRZYJACIELA, A JA JESTEM PEWNA, ZE PODCZAS TEJ
ROZMOWY GRZEGORZ NAM TOWARZYSZYk. POKLEPAL ANDRZEJA PO RAMIENIU,

DOMNIE SIE USMIECHNAE, BOWIEDZIAL, JAKWAZNY JEST DLANAS TEN, KTOREGO WSPOMINAMY,

TEKST: ALEKSANDRA BUDKA

€0, 0PROCZ DZWIEKU MIGAWKI SEYSZY
PAN W GLOWIE, GDY PATRZY NA ZDJECIA
ZEWSZYSTKICH SESJI Z GRZEGORZEM
CIECHOWSKIM?
Szelest pracy migawki jest niezauwazalny
dla fotografa, nie rejestruje go. Ogladanie
zdjec¢ przywotuje wspomnienia, ma charak-
ter nostalgiczny, historyczny, pamiatkarski.
Jednoczesnie, jesli wiaze sie to z ciekawymi
zdarzeniami, wyswietla sie w pamieci film
dokumentalny z tych chwil. Film, ktéry
nie trwa tak krotko, jak dzwiek migawki,
lecz pokazuje sceny przed, w trakcie i po
fotografowaniu. Niekiedy jest to film lekko
udzwiekowiony, wowczas przypominaja
mi sie niektore stowa, fragmenty utwordw
muzycznych, a czasami caty koncert, jak
na przyktad ten w garazu w Kazimierzu,
poprzedzajacy sesje fotograficzna do ptyty
,Republika marzen”.

WIECEJNAWWW.ANYWHERE.PL

ZDJECIA: ANDRZEJ SWIETLIK

PAMIETA PAN, ZE GRZEGORZ DELIKATNIE
SEPLENIL?

Kobiety tak maja, ze tapia sie takich szcze-
gbtow. A nie byto to fajne?

BARDZ0 FAJINE.
Pamietam jego barwe glosu, sposéb wypo-
wiadania stéw, zartobliwe sytuacje z tego
wynikajace. Przypominam sobie sekwencje
w ,Polskiej Kronice Filmowej” z koncertu Re-
publiki. Byto to w pierwszym okresie istnienia
zespotu, okoto potowy lat osiemdziesiatych.
Jedno ujecie w duzym zblizeniu pokazywato
Spiewajacego Grzegorza. Nagle panie siedzace
w kinie obok mnie zaczynaja sie Smiac, pytam:
,Dlaczego?”. ,Zobacz, jaki ma zgryz” - odpowie-
dziata jedna z nich, wskazujac na Grzegorza
na ekranie. Ale to mu absolutnie w niczym
nie przeszkadzato, po prostu byto takim jego
perwersyjnym znakiem szczegdlnym.
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CZESTO ZAGLADAL PAN DO TYCH ZDJEC PO
SMIERCI OBYWATELAG.C.?
Dos$¢ czesto, poniewaz - jak zwykle
w przypadku takich postaci jak Grzegorz

- weciaz z roznych redakeji przychodza
prosby o zdjecia. Publikacje przypominaja-
ce jego sylwetke i twoérczosé do dzisiaj kar-
mia sie tymi portretami. Niedawno caty
materiat postanowitem zdigitalizowac.
Z wieksza uwaga przygladam sie catemu
materiatowi dopiero teraz, po latach. Od-
krywam fajne momenty, ktore wezesniej
traktowatem po macoszemu. Sadze, ze
wowczas szukatem fotografii, ktére miaty
wieksza site dzieki formie. Natomiast teraz
coraz wiecej znacza pewne niuanse wyni-
kajace z narracji tamtych czaséw. Okazuje
sie, ze wraz z uptywem lat zmieniam spo-
séb ogladu tych samych zdje¢, przyjmuje
nieco inne kryteria. To bardzo ciekawe, jak
z wiekiem zmienia sie sposéb patrzenia
na zjawiska, ktérych bylismy aktywnymi
uczestnikami kilkanascie, kilkadziesiat lat
temu. Wiele takich fotografii, odkrytych
na nowo, trafito do ksigzki.

PIERWSZA SESJA Z CIECHOWSKIM ODBYLA SIE
W GRUDNIU 1988 ROKU. ZNAL PAN WOWCZAS
MUZYKE GRZEGORZA?

W tamtych latach muzyke Obywatela G.C.

i Republiki, ktérej Grzegorz byt liderem i au-
torem zdecydowanej wiekszosci utwordw,
w Polsce znali chyba wszyscy, rowniez ija.

£0DZ KALISKA BYLA JUZ ZNANA AWANGAR-
DOWA GRUPA ARTYSTYCZNA, AREPUBLIKA,
CO PRAWDA PO PIERWSZYM ROZPADZIE,
JEDNAK WCIAZ POZOSTAWALA SUPERPOPU-
LARNYM ZESPOLEM Z CZARNO-BIALYM TLU-
MEM FANOW. | W 1988 SPOTKALI SIE DWAJ
LIDERZY. MEODZI, BUNTOWNICZY ARTYSCI.

ANDRZEJ SWIETLIK | GRZEGORZ CIECHOWSKI.

Nigdy nie bytem liderem todzi Kaliskiej.
U nas takie pojecie nie funkcjonuje, to
dosy¢ demokratyczna grupa. Jesli juz, to
role liderow w owym czasie nalezatoby
przypisa¢ Markowi Janiakowi i Andrze-
jowi Kwietniewskiemu, oni dwaj tworzyli
silny intelektualny fundament grupy.
Nigdy tez nie myslatem o sobie w katego-
riach ,mocna osobowos¢” - to wydaje mi
sie do$¢ megalomanskie. Poza tym zawsze
oddzielatem przestrzen ,t6dzko-kaliska”
od przestrzeni zawodowej, profesjonalnej,
ktoéra istniata sobie niezaleznie od dziatal-
nosci grupy. A z Grzegorzem spotkalismy
sie wiasnie w tej drugiej. Bytem bardzo
ciekaw tego, jakim cztowiekiem okaze sie
osoba, ktéra mam fotografowad, tak zresz-
ta jest zazwyczaj. Na dzien dobry moze
od razu zapali¢ sie porozumiewawcze

Swiatetko, albo, co tez sie zdarza, nastaje
niepokojaca ciemnosé¢, ktéra cztowiek musi
mozolnie rozjasnia¢. Tym razem jasnosc¢
pojawita sie w pierwszej chwili. Nie od
razu robilisSmy zdjecia, pierwsze spotkanie
byto po to, by sie z lekka poznac i okre-

sli¢ estetyczne kryteria projektowanych
fotografii. Wtedy jeszcze rozmawiali-

smy ze soba dosy¢ oficjalnie. Po jakims
czasie, gdy znalismy sie juz dos¢ dobrze,
zaobserwowatem, ze zawsze w kontaktach
zawodowych zachowywat sie profesjo-
nalnie, emocje potrafit trzymac na wodzy.
Podczas pierwszej naszej sesji nie byto juz
zadnych barier, moglismy sobie powie-

dzie¢ wszystko. Takich sesji, tacznie z tymi,

kiedy pojawiat sie caty sktad Republiki,
byto dwanascie, a wybrane fotografie

z kazdej z nich znajduja sie w albumie.
Trzy czwarte zdje¢ nie widziato dotych-
czas $wiatta dziennego.

GDZIE ODBYLA SIE PIERWSZA SESJA

Z 0BYWATELEM?

W schronie przeciwatomowym. Na Rynku
Nowego Miasta w Warszawie, w jed-

nej z kamienic na poziomie piwnic byt
schron, aw nim mata pracownia, ok. 25 m?.
Schodzito sie do niej waskimi schodkami,
nastepnie trzeba byto odkreci¢ korba stalo-
we pancerne drzwi, potem kolejne. A tam
witat wchodzacych intensywny zapach
piwnicznej stechlizny.

| WCHODZIt TAM GRZEGORZ CIECHOWSKI
PRZESIAKNIETY ORWELLEM...

Kilkakrotnie. Po paru latach musiatem

sie z tego miejsca ewakuowac, ta swoista
aromaterapia nie pozwalata juz dtuzej

tam pracowac¢. W owym czasie nie byto

w Warszawie profesjonalnych studiéw fo-
tograficznych, jakich dzisiaj wiele, wszyscy
kombinowali w réznych miejscach, kazdy
na swoj sposéb. W mojej piwnicy po za-
koniczonych zdjeciach atelier zmieniato sie
w ciemnie, w niej wywotywatem negatywy
irobitem powiekszenia. Epoka cyfrowa
miata nadejs¢ dopiero za kilkanascie lat.

DUZY WPLYW NA WIZERUNEK CIECHOWSKIEGO
MIALY WEASNIE CZARNO-BIALE ZDJECIA. NIE
ZNAMY KOLOROWEGO GRZEGORZA.ZNAMY
CZARNO-BIALEGO OBYWATELAG.C.

Kolorowego Grzegorza poznatem réwniez.

Ale pewnie jestem jednym z nielicznych.
Nie byto u niego kompromiséw, stad ta
biel i czern. Kiedy sie spotkalismy, i Grze-
gorz, i koledzy z Republiki byli czarno-
-biali, ubierali sie na czarno nawet na co
dzien. W tej sytuacji fotografia czarno-
-biata byta oczywistoscia.

CZY PODCZAS SESJIISTNIALO COS TAKIEGO
JAKDUBLE?

Jezeli podczas pracy rodzita sie sytuacja,
ktora miata potencjat na finalnie ciekawe
zdjecie, to na ogot ja powtarzalismy,
chyba, Ze byta niepowtarzalna. Czasami
przytrafiata sie taka sekwencja zdarzen
aktorsko-fotograficznych, o szczegdlnej
ekspresji i duzym tadunku emocjonalnym,
ze trudno ja byto powtoérzyé. Robitem
wowczas dwa, trzy zdjecia i koniec.
Dwadziescia, trzydziesci lat temu liczyto
sie kazda klatke filmu, bo materiat kosz-
towat i nietatwo byto go kupi¢ w wy-
starczajacej ilosci, co przektadato sie na
bardziej oszczedne fotografowanie, tym
samym duble nie byty tak czeste. Miato
to rowniez swoje plusy, fotografowato
sie w wiekszym skupieniu i w sposéb
bardziej przemyslany. Dzi$ produkuje sie
mnostwo zdjec¢ catkowicie bezrefleksyj-
nie. W tamtym czasie kazda decyzja byta
mniej lub bardziej, ale jednak przemysla-

ZDJECIE, W PRZECIWIENSTWIE DO FILMU, JEST DWUW YMIAROWA
STOP-KLATKA Z ZYCIA, SKANEM KONKRETNEGO MOMENTU.
ZASFILM TO RUCH, KTORY JAK DYM PRZYSEANIA DETALE
POJEDYNCZEGO 0BRAZU. NIEKTORE ZDJECIA MAJA SZCZEGOLY.,
KTORE INTRYGUJA, ZATRZYMUJA UWAGE | PROWOKUJA

DO ROZMYSLAN NAD CALYM OBRAZEM.

na. Gtowa sterowata fotografowaniem.
Dzisiaj jest odwrotnie, zdjecia uruchamia-
ja proces myslowy, albo i nie.

TAKA EKSPRESJA POJAWILA SIE,

W PRZYPADKU SESJIZ KROPLAMI WODY?
Tak mogto by¢. Na te sesje nie mielisSmy
konkretnych pomystow, stawialisSmy na
improwizacje. Jej przebieg warunkowaty
w duzym stopniu dostepne rekwizyty,

awtasdciwie ich brak, zerowa scenografia,
generalnie ubogos¢. Jedyna rzecza, ktéra
miatem, byt kran z woda. Ta sesja odbywata
sie chwile po moim powrocie z Waszyng-
tonu. A w Stanach przesiedziatam dwa
miesiace w galeriach i ksiegarniach, oglada-
jac aktualne amerykanskie czasopisma ilu-
strowane. Woweczas na tamach ,Interview”
Andy’ego Warhola zaczynali swoje kariery
znani dzi$ fotografowie - Michel Comte czy
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Peter Lindbergh. Postugiwali sie nowym
dla mnie rodzajem ekspresji - duzymi zbli-
zeniami na przemian z odlegtymi planami
idynamika obrazu poréwnywalna do
filmowych stop-klatek, réwniez aktorskim
sposobem zachowywania sie przed apara-
tem oséb fotografowanych. W rezultacie
odkrytem w tym nowa metode na uatrak-
cyjnienie swoich fotografii.

CZYZATYMIZDJECIAMISTOJA ROZMOWY

Z GRZEGORZEM?

Poniekad tez. Najciekawiej nam sie rozma-
wiato, kiedy Grzegorz z rodzina mieszkat
w Kazimierzu nad Wistg. Gaduta nie byt.
Wypowiadat zdania ascetyczne w formie,
ale petne tresci. JezdziliSmy samotnie

po okolicy, wawozami, polami, po lasach,
iw tych pieknych okolicznosciach przyrody
toczylismy rozmowy o zyciu dwoch face-
tow w srednim wieku.

WSPOMINAL PAN, ZE NA FOTOGRAFIACH

Z OSTATNIEJ SESJI GRZEGORZ MA JUZ INNE
0CZY.ROK POZNIEJ TE OCZY SIE, ZAMKNELY...
Z niektoérych zdje¢ mozna odczytac wiecej
niz z twarzy widzianej bezposrednio.
Wkraczamy jednak na obszar, ktéry wy-
myka sie stowom... Pojawia sie wiele stéw,
ale kazde z nich jest tylko proteza. To, co
powiem teraz, tez jest taka proteza. Czytam
w tych zdjeciach inny rodzaj napiecia

W spojrzeniu, wyraznie inny od tego na
wczesniejszych portretach. Tylko tyleiaz
tyle. Zdjecie, w przeciwienstwie do filmu,
jest dwuwymiarowa stop-klatka z zycia,
skanem konkretnego momentu. Zas film to
ruch, ktory jak dym przystania detale po-
jedynczego obrazu. Wyjatkiem jest dtugie
statyczne ujecie filmowe. Niektore zdjecia
maja szczegoty, ktore intryguja, zatrzymuja
uwage i prowokuja do rozmyslan nad ca-
tym obrazem. Kazdy moze znalez¢ w takiej
fotografii cos dla siebie, moze wyczytac cos
innego albo nic.

POMYSLAL PAN WTEDY, ZE UMIERA
PRZYJACIEL?

Nie miatem takich mysli. Odczytatem jedy-
nie sygnat niebywatego niepokoju. Ttuma-
czytem to sobie rodzajem kreacji Grzegorza.
Kilkanascie miesiecy pézniej nowy kontekst
prowokowat do nowych interpretacii.

JESTEMPEWNA, ZE WIELU FANOW PATRZY NA
TE FOTOGRAFIE | STWIERDZA, ZE GRZEGORZ
JESTPIEKNY.ALE CZY PAN DOSTRZEGL TO
PIEKNO W GRZEGORZU?

Zwykle nie patrze na ludzi w kategoriach
piekna zewnetrznego. Oczywiscie, jesli
zauwazam kobiete niezwyktej urody, to
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takie okreslenie pojawia sie automatycznie.
Jednak podczas fotografowania osobowosci
takich jak Grzegorz Ciechowski, szukam
piekna w cztowieku, a nie na powierzchni.
Pomimo Ze utrwalam to, co wida¢, a wida¢
zewnetrznosc¢. To taki maty paradoks.

BYL FOTOGENICZNY?

Zdecydowanie tak. Akceptowat siebie, ak-
ceptowat swéj wyglad, a fotogenicznosc¢ jest
funkcja samoakceptacji. Podczas ostatniej
sesji w 2000 roku momentami wydawac
sie mogto, ze kreacje, jakie proponowat
Grzegorz, ocieraja sie o zachowania narcy-
za. Przegladajac potem caty materiat z sesji,
pozbytem sie watpliwosci - byta to zaplano-
wana gra, kolejna kreacja w katalogu wielu
réznych obrazéw jego osoby.

APODOBNOTO Z£0 JEST FOTOGENICZNE.

[to bardzo, ale to inny temat. Zto jest
fotogeniczne z samego faktu, ze jest.

W przeciwnym razie nie cieszytyby sie tak
duza popularnoscia literatura kryminalna
ikino epatujace przemoca. Swiat jest peiny
zta, a wielu fotograféw rzuca sie na nie,
niczym sepy na padline. W studiu jestesmy
w innym $wiecie.

TOKAPSULA BEZPIECZENSTWA?
Z1o jest poza studiem. Nie ma do niego
wstepu.

JAKIKLUCZ PRACY ARTYSTYCZNEJ POSIADA
ANDRZEJ SWIETLIK?
Patentowy, lekko poztacany.

KAZDY MARZY, ABY SWIETLIK ZROBIL MU
ZDJECIE.

Naprawde? Rzadko kiedy moéwie ,nie”. A jesli
juz komus odmawiam, to uzywam jakiegos
fortelu. Wciaz lubie portretowac, dzieki cze-
mu nadal spotykam i poznaje nowe osoby.
Pani ze mna teraz tez rozmawia dlatego, ze
istnieje fotografia. Fotografia to rozmowa.
Chyba, ze ktos woli cisze, wowczas fotogra-
fuje filizanki, kwiaty czy kamienie.

ILEW TYM SZTUKI, A ILE RZEMIOSLA?

Jak to zmierzy¢, zwazyc¢? Czym? Wiele do-
Swiadczen za mna, ale tego nie potrafie. Ze
stowem ,sztuka” w opisywaniu fotografii
warto by¢ ostroznym, tym bardziej, ze de-
finicja sztuki jest sprawa otwarta i na ogét
to czas dopiero weryfikuje prace artystow.
Prawdziwe dzieta zapisuje na state do
historii sztuki, a $mieci wymiata. Niekiedy
trwale zapisuje sie tez fotografia. Mysle, ze
w przypadku fotografii bezpieczniej bytoby
postuzy¢ sie pojeciem ,maniera” albo ,styl”.
A dobre rzemiosto zawsze bylto i nadal jest

w cenie. Przed epoka cyfrowa zazwyczaj
wszystko robitem sam, tacznie z obrébka
laboratoryjna, od ktérej duzo zalezato.

JEST PAN ARTYSTA?

Bywam, na przyktad w kontekscie ,bEodzi
Kaliskiej”. Pracujemy w kilkuosobowym
zespole w dos¢ niekonwencjonalny sposéb,
nad kazdym nowym pomystem inaczej.
Rezultaty czesto zaskakuja nas samych.

AGDY KTOS CHWALI?
Wowczas czuje sie lekko zazenowany.

AGDY MOWI SIE, . TEN ANDRZEJ SWIETLIK™?
Czuje sie zazenowany do kwadratu.

ZDJECIA GRZEGORZA TO WAZNY PUNKT

W PORTFOLIO ANDRZEJA SWIETLIKA?

Tak i bardzo wazny rozdziat w moim zyciu,
nie tylko zawodowym.

SKONCZYt PAN JUZ WSZYSTKIE MODELE
SAMOLOTOW Z 1 WOJINY SWIATOWEJ?

Przerzucitem sie na nurkowanie gtebinowe.

Porzucitem modelarstwo. Fotografii nie
porzuce. Jest zbyt wazna.

IN ENGLISH

PHOTOGRAPHY IS A CONVERSATION

WHEN | AM ASKING ANDRZEJ SWIETLIK
ABOUT HIS LAST SESSION WITH OBYWATEL
G.C., HEIS SILENT. HE IS THINKING OR
MAYBE EVEN HE ISMOVED. HEISNOT
SAYING ANYTHING AS PHOTOGRAPHS
SPEAK FOR THEMSELVES. THE EFFECTS
OF COOPERATION BETWEEN SWIETLIK
AND CIECHOWSKI, WHICH BEGAN IN 1988,
ARE BLACK AND WHITE PHOTOGRAPHS
THAT CONSTITUTE AN IMPORTANT PART
OF ARTISTIC ACHIEVEMENTS OF BOTH
MEN.MOST PHOTOGRAPHS THAT HAD NOT
BEEN PUBLISHED YET WERE COMPILED
INAPHOTO ALBUM. ANDRZEJ SWIETLIK
DESCRIBED THE INSIDE STORIES OF
THESE SESSIONS AND VARIOUS IMAGES

OF HIS FRIEND, AND I AM SURE THAT
GRZEGORZ WAS WITH US DURING THAT
CONVERSATION. HE CLAPPED ANDRZEJ ON
THE SHOULDER, SMILED TO ME BECAUSE
HE KNEW HOW IMPORTANT TO US WAS THE
ONE WHOM WE RECALLED.

WHAT, APART FROM THE SOUND OF THE
CAMERA SHUTTER, DO YOU HEAR WHEN YOU
LOOK AT PHOTOS FROM ALL SESSIONS WITH
GRZEGORZ CIECHOWSKI?

The sound of the camera shutter goes
unnoticed by a photographer; I don't hear
it. Looking at the photographs brings
back memories, it is of a nostalgic, histor-
ical, souvenir nature. At the same time,
if it relates to interesting events, I see

WIECEJNAWWW.ANYWHERE.PL

adocumentary at the back of my mind.

A film which is not as short as the sound
of the shutter, but contains scenes before,
during and after taking the photos. From
time to time, it is a film with some sounds,
and then I recall some words, scraps

of songs, sometimes an entire concert,

e.g. the one in the garage in Kazimierz,
before the photo session to the “Republika
marzen” album.

DO YOU REMEMBER THAT GRZEGORZ HAD
ASLIGHT LISP?
Women tend to have an eye for such details.

WAS ITNOT CooL?

Really cool. I remember the timbre of his
voice, the way he pronounced words, fun-
ny situations resulting from it. I recall the
sequence in “Polska Kronika Filmowa” from
Republika’s concert. It happened in the first
years of the band, about the half of the
1980s. One close-up shot showed Grzegorz
singing. Suddenly, women sitting next to
me in the cinema began to laugh, so I asked,

“Why?” And one of them, pointing at him on

the screen, was like, “Look at his occlusion.”
But it didn't bother him in any way;, it was
simply his perverse characteristic feature.

HAVE YOU OF TEN LOOKED AT THE PHOTOS
AFTER THE DEATH OF OBYWATEL G.C.?

Quite often because - as usually in the case
of such people as Grzegorz - I still receive
requests for photographs from various
magazines. Publications referring to his

life and works still cherish these portraits.
Recently, I've decided to digitalise the entire
material. Only now, after some time, do I pay
more attention to it. I discover fine moments,
which I previously neglected. I believe that
Tused to look for photographs which would
be more powerful in form. But now I pay
more attention to nuances relating to the
narration of those days. It turns out that
with time, Tlook at the same photographs in
adifferent way, I apply different criteria. It’s
very interesting how with time you change
the way of looking at events in which you
actively participated several or dozens years
ago. Many such photographs, rediscovered,
were included in the album.

THEFIRST SESSION WITH CIECHOWSKI TOOK
PLACE IN DECEMBER 1988. DID YOU KNOW THE
MUSIC OF GRZEGORZ AT THAT TIME?

Those days, the music of Obywatel G.C. and
Republika, where Grzegorz was a leader and
author of most songs, was known to every-
body in Poland, including me.

£0DZ KALISKA WAS ALREADY A WELL-KNOWN
AVANT-GARDE ARTISTIC GROUP, WHEREAS
REPUBLIKA, AFTER THE FIRST BREAK-UP,

STILL REMAINED AN EXTREMELY POPULAR
BAND WITH BLACK AND WHITE CROWD OF
FANS.AND TWO LEADERS MET IN 1988. YOUNG,
REBELLIOUS ARTISTS. ANDRZEJ SWIETLIK AND
GRZEGORZ CIECHOWSKI.

I've never been the leader of £odz Kaliska.
There was no such person there, it's quite

ROZMOWATALK D

ANDRZEJ SWIETLIK

Fotograf, wspdtzatozyciel artystycznej grupy ,£o6dz Kaliska”. Portrecista wielu
wybitnych postaci, w tym Czestawa Niemena, Jacka Kuronia oraz Ryszarda Kapu-
Scinskiego. Przez kilkanascie lat fotografowat Grzegorza Ciechowskiego. Efekty ich
wspdlpracy zebrane zostaly w albumie ,Grzegorz Ciechowski - Andrzej Swietlik”,
ktory wiasnie ukazat sie na rynku.

IN ENGLISH

Photographer, a co-founder of the artistic group “t6dz Kaliska”. He made portraits
of many eminent persons, including Czestaw Niemen, Jacek Kuron and Ryszard
Kapuscinski. For several years, he took photos of Grzegorz Ciechowski. The
effects of their cooperation were compiled in an album “Grzegorz Ciechowski -
Andrzej Swietlik” that has just been published.
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ademocratic band. If any, the role of leaders
should be given to Marek Janiak and Andrzej
Kwietniewski, they were the strong intel-
lectual foundation of the group. I've never
considered myself to be a “strong personality”
- it seems quite megalomaniac to me. Besides,
I've always separated the life of “t6dz-kaliska”
from my career life, the professional one,
which existed regardless of the activities of
the group. And I'met Grzegorz in the latter.
Twas really curious, as usually, what the per-
son I'was supposed to take photos of would
be like. What comes at the beginning may be
alight of understanding or, what also hap-
pens, disturbing darkness which you have
to lift laboriously. This time, the light shone
at the very beginning. We did not get to the
photos instantly. The first meeting allowed
us to get to know each other and specify the
aesthetic criteria for the photographs. Then,
we talked in quite a formal way. After some
time, when we got to know each other quite
well, Iobserved that he always acted in
aprofessional way when it came to business,
he could control his emotions. During our
first session, there were no barriers, we
could tell each other everything. There were
twelve such sessions, including the ones
where the entire Republika band was present,
and selected photographs from each of them
are included in the album. Three quarters of
photos have never been published yet.

WHERE DID THE FIRST SESSION WITH
0BYWATEL TAKE PLACE?

In a fallout shelter. In the New Town Market
Place in Warsaw, in one of the houses, there
was a shelter at the level of basements, with
a small atelier, about 25 m2. First, you took
narrow stairs leading to it, and then, you
had to crank steel armoured door, then the
next ones. And there you could catch an
intensive smell of basement mould.

AND THERE CAME GRZEGORZ CIECHOWSKI
ABSORBED WITH ORWELL.

Many times. After a few years, IThad to
leave that place as such characteristic
aromatherapy didn't let me work there any
longer. Those days, there were not as many
professional photographic studios as today;,
everybody made do with what they had.
After the session in my basement, the atelier
became the darkroom, where [ would devel-
op negatives and make close-ups. The digital
era was to come in several years from then.

BLACK AND WHITE PHOTOS HAD

A CONSIDERABLE INFLUENCE ON CIECHOWSKI'S
IMAGE. WE DON'T KNOW GRZEGORZ IN COLOUR.
WE KNOW BLACK AND WHITE OBYWATEL G.C.

I got to know Grzegorz in colour as well.
But I suppose I am one of the few. There
were no compromises with him, that’s the

origin of the black and white form. When
we met, both Grzegorz and the guys from
Republika were black and white, they
also dressed in black on a daily basis. In
such circumstances, black and white
photography was an obvious choice.

DURING THE SESSIONS, DID ANYTHING LIKE
RETAKES HAPPEN?

If a situation with a potential for an inter-
esting shot happened, we usually retook it
unless it was unique. A sequence of events
with an acting and photographic poten-
tial, unique expression and considerable
emotional charge - which was difficult to
repeat - took place only from time to time.
Itook two or three photos, and that’s it.
Twenty, thirty years ago, you used to count
every frame because the material cost a lot,
and it was difficult to buy enough of it,
which resulted in taking pictures in a more
economical way, therefore the retakes were
not so often. It also had its good points -
photographs were taken in a more careful
and considered way. Nowadays, plenty

of photos are taken completely without
reflection. Then, every decision was more
or less reasonable. The head was in charge.
Nowadays, it’s the other way round - pho-
tos provoke thoughts, or they don't.

DID SUCH EXPRESSION TAKE PLACE IN THE
CASE OF THE SESSION WITH WATER DROPS?
It's possible. We didn't have any specified
ideas for that session, we decided to impro-
vise. It was considerably shaped by available
props, or rather the lack of props - no setting,
in general, hardly anything. The only thing
I'had was a tap. The session took place right
after Thad come back from Washington.
I'spent two months in the USA in galleries
and bookshops, browsing current American
magazines. Then, in Andy Warhol’s “Inter-
view”, photographers who are well-known
today started out on their careers - Michel
Comte or Peter Lindbergh. They used

anew kind of expression - large closeups or
distance and image dynamics in turns that
can be compared with freeze-frames, people
acting in front of the camera. As aresult,
Idiscovered a new method for making my
photographs more attractive.

DID CONVERSATIONS WITH GRZEGORZ ALSO
AFFECT THE SHOTS?

To some extent, yes. We held the most inter-
esting conversations when Grzegorz lived
with his family in Kazimierz on the Vistula
River. He wasn't a chatterbox. His utterances
were aesthetic in form, but substantive. We
would drive around, through ravines, fields,
forests, and in such beautiful natural setting,
we would hold conversations on the lives of
two middle-aged men.

YOU HAVE MENTIONED THAT IN THE PHOTOS
FROM THE LAST SESSION, GRZEGORZ HAS
DIFFERENT EYES. THESE EYES CLOSED ONE
YEAR LATER.

You can read more from some photos than
from a face seen in reality. However, we're
touching upon a subject which is beyond
any words. There are many words, but they
are only prostheses. What I'll say now is
also such a prosthesis. In these photos, Ican
see adifferent kind of tension in his look,
quite different from the one in the previous
portraits. That's all and that’s a lot. A photo-
graph, as opposed to a film, is a two-dimen-
sional freeze-frame from life, a scan of a par-
ticular moment. Film is movement, which
covers details of a single image like smoke.
Along, static film take is an exception. Some
photos contain details that intrigue, capture
the attention and provoke reflection on the
whole image. Everyone may find something
for themselves in such a photograph, may
read something different or nothing.

DID YOU THINK THEN THAT YOUR FRIEND WAS
DYING?

Ididn't have such thoughts. Talso noticed
asign of deep anxiety. I explained it to myself

as an image of Grzegorz. Several months later,

anew context triggered new interpretations.

| AM SURE THAT MANY FANS LOOK AT THE
PHOTOGRAPHS AND THINK THAT GRZEGORZ IS
BEAUTIFUL.DID YOU NOTICE THIS BEAUTY IN
GRZEGORZ?

Idon't usually perceive people from the per-
spective of external beauty. Of course, if I see
aremarkably beautiful woman, such terms
come automatically. But while taking photos
of people with such personalities like Grzegorz
Ciechowski, Tam looking for the inner beauty,
not the external appearance. Nevertheless,
Icapture what we can see, and what we see is
the outside. It's a small paradox.

WAS HE PHOTOGENIC?

Definitely yes. He accepted himself, accepted
his appearance, and photogenicity is about
selfacceptance. During the last session in
2000, from time to time, it could seem that
images proposed by Grzegorz may be per-
ceived as narcissistic. Looking through the
material from the session, Ididn’t have any
doubts - it was all planned, another image in
the catalogue of his various images.

PEOPLE SAY THAT THE EVIL IS PHOTOGENIC.

It really is, but it’s a different kettle of fish.
The evil is photogenic just because it exists.
Otherwise, crime stories and violent films
wouldn't be so popular. The world is full of
evil, and many photographers are in pursuit
of it like vultures. In a studio, we are in a com-
pletely different universe.

ROZMOWA TALK

ISITASAFETY CAPSULE?
The evil is outside the studio. It cannot come in.

ANDRZEJ SWIETLIK'S KEY TO ARTISTIC WORK,
WHAT IS IT LIKE?
It's a patent, slightly gilded one.

EVERYONE DREAMS OF BEING PHOTOGRAPHED
BY SWIETLIK.

Really? Irarely say “no”. And if I refuse some-
body, Idon't do it directly. I still like portraits
and as aresult, [ still meet new people. You
are talking with me now because photogra-
phy exists. Photography is a conversation.
Unless someone prefers silence; then, they
take photos of cups, flowers or stones.

ISITMORE ART OR A CRAFT?

And how to measure it, weight it? With
what? I have considerable experience,

but I can’t do that. You should be careful
about using the term “art” when it comes
to photography, especially owing to the
fact that the definition of art is open, and
it is usually time that verifies works of
artists. The real works of art go down in
history of art, and the junk disappears.

A photograph also sometimes makes
history. I suppose that in the case of
photography, a safer term to use would
be a “manner” or a “style”. A good craft
has always been at a premium. Before the
digital era, T used to do everything myself,
including laboratory processing, which is
really important.

ARE YOU AN ARTIST?

Thappen to be, in the context of “t6dz
Kaliska”, for example. We work in a band
composed of several people in quite an
unconventional manner; we approach every
idea in adifferent way. The results are often
asurprise even for us.

AND WHEN SOMEQONE PRAISES YOU?
Then I feel a bit embarrassed.

AND IF SOMEONE SAYS “THE ANDRZEJ
SWIETLIK™?
Ifeel twice as embarrassed.

ARE THE PHOTOS OF GRZEGORZ AN IMPORTANT
ITEMIN ANDRZEJ SWIETLIK'S PORTFOLIO?
Yes, and also a very important chapter in my
life, not only the professional one.

HAVE YOU FINISHED ALL MODELS OF Ww!1
PLANES?

Iswitched to scuba diving. I gave up model
planes. Iwon't give up photography. It’s
too important.
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